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TWIERDZA FESCHAMP.
—  Obraz historyczny. —

(Ciąg dalszy.)

M ó w  dalej — przerwał Rośny ciszę, zamie­
niwszy w łaeodny uśmiech wzrok ponury, 
którym zwykle patrzał na przyszłą księżnę 
Beaufart .— »Hanusia, za pozwoleniem Pani 
i Waszej Król. Mości,« mówił dalej Boisrose, 
»dała się wkrótce do naszego planu narad 
wić, i zaraz tego samego dnia z koszykiem 
kwiatów i świeżych jaj poszła do twierdzy.* 

»Poselstwo jej zostało najlepszym u 
wieńczone skutkiem. Powróciwszy wieczo- 
lerii,  z niemałym tryumfem opowiadała 
nam, że łatwo jej było uprzejmym datkiem 
z koszyka, a może jeszcze i za pomocą in ­
nych przymiotów, które'mi się, jako darem 
bożym, chełpić nie chciała, zyskać pozwo­
lenie wnijścia do fortecy,  i że o strażach 
tamtejszych wszelkiego koloru tylko dobrze 
i mile mówić może. Przybywszy do miasta, 
zaraz kazała pokazać sobie drogę do po­
mieszkania pana Bellegarde, do którego za ­
raz trafiła, a jaja jej mile były w kuchni 
pn. Bellegard przyjęte i dobrze zapłacone. 

Lecz gdy sługa obaczyła nadto kwiaty w ko­
szyku , jeszcze się więcej z tego ucieszyła 
i zaraz powiedziała,  że panna musi je ku­
pić ,  ponieważ szalenie lubi kwiaty i mały 
swój pokoik codzień świeżemi i piękniej­
szymi zdobi. Hanusia na to odpowiedziała,  
że chce widzieć pannę i sama zanie'ść jej 
kwiaty, na co służąca chętnie zezwoliła,

Wszedłszy do pokoju, zastała piękną pannę 
klęczącą przed małym stolikiem, który zda­
wał się do ubićrania być przeznaczony, po­
nieważ na nim stało maleńkie zwierciadło 
stołowe; lecz za tern wisiał na murze obraz 
Matki Bozkiej z dziesiątkiem Jezus w py­
sznych złotych ramach , a przed obrazem 
stało piękne złote naczynie, wktórem była 
wysoka gałązka kwitnącej lilii,  istny wizc- 
ruuek pięknej klęczącej. Lecz ta zanurzona 
była lak głęboko w myślach — czyli o nie­
biańskim obrazie przed sobą, czyli o ziem­
ski u w sobie, o tera nie chciała sądzić Ha­
nusiu — że wcale nie uważała, iż ktoś wszedł 
d )  pokoju, i Hanusia, do woli przypatrzyć 
się mogła pięknej, melancholicznej dzie­
wicy. Aż dopiero, gdy Hanusia szmiru n a ­
robiła, zerwała sięjpanna i postąpiła ku niej 
mile 1 łagodnie, z rękami na piersiach na 
krzyż jeszcze złożouemi, lecz trochę smu­
tna i w przeszłych wspomnieniach pogrą­
żona. W net  jednak w y p o g o d z i ł o  się zasło- 
nione łzą wstrzymaną oko,  kiedy Hanusia, 
widząc się nieuważaną,  oddała Kamilli 
ode mnie list ,  który, gdy przeczytała, naj­
żywsze promienie radości rozlały się po 
wszystkich rysach twarzy piękęćj dziewicy, 
tak, że miłość, nadzieja i wdzięczność, jak 
prawdziwe bóztwa, przed nią slanęły i ten 
piękny widok na zawsze w pamięć j ć jw ra -  
żiły. W  jedne j  chwili napisała odpowiedź 
w kilku tylko słowach , bojąc się , aby jej 
nie przeszkodzono; oddała ją Hanusi z ser- 
decznem ucałowaniem, pytając ją  nagle i 
rozmaicie o mnie;  wyjęła kwiatki z koszyka,
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które całowała i pieści ła ,  a gdy właśnie 
■chciała najpiękniejszą różę zatknąć przy 
lilii przed obrazem Matki Bozkiej, zawoła­
na trochę surowym głosem ojca, ledwo mo­
gła rzucie jeszcze na nię okiem, lecz wy- 
mówniejszem nad wszystkie przeszłe słcwa.«

»YVasza król. mość mozesz sobie łatwo 
wyobrazić, z jakiem uniesieniem słuchałem 
tego opowiadania, z jakim pośpiechem e- 
tworzyłem i czytałem drogi list, i jak kilka 
tych, pobieżnie rzuconych wyrazów, dal tko 
mocniejsze zrobiły na mnie wrażenie,  ni- 
iel i  grube tomy słów czarownyc.h.«

»Jeszcze tej samej nocy pokazaliśmy 
nasze znaki pod twierdzą, i tą razą dwoma 
la tarniami,  aby ostredz Kamillę,  że czas 
już czynić przygotowania. Jakaż była ra­
dość nasza, gdy w chwili potem postrzegli­
śmy na górze światełko, które nam jaśniej 
od nnjpromieńniejszej gwiazdy świćciło. 
Kie wiem dla czego zdawało się oddalenie, 
owem światełkiem wskazane, daleko więk- 
szćm, jak przed tćm. Może w tem była przy­
czyna, że wyobraźnia nasza, \v milczeniu, tę 
gwiazdę nadziei naszćj porównywafa z gwia­
zdami na niebie; patrząc albowiem na ten 
świetny klejnot w koronie nocy ,  zdawało 
się nam istotnie, jakobyśmy postanowili piąć 
się prosto do nieba. Po mimowolnych po­
ruszenie!) mego towarzysza, i po głosie jego 
nadto pomiarkowałem, że go jakaś tajemna 
dreszcz przejmuje ;  przecież umiał jeszcze 
mężnie opanować wewnętrzne swoje poru­
szenie, i gdyśmy do domu sterowali, z tą 
samą odwagą, jak zwykle , rozmawialiśmy 
o swojćm przedsięwzięciu.*

>*Nazajutrz rano rozstaliśmy się. Andre 
popłynął  do Dieppe , ją zaś, schroniwszy 
statek swój, bez grosza w kieszeni, popły­
nąłem na innym okręcie, jako prosty maj 
tek,  do Bordcaux. Co się potem ze mną 
stało,  nie ma blizkiego związku z atakiem 
twierdzy, lecz, ponieważ się już rozgadałem, 
może Wasza Król. Mość zechcesz posłu­
chać i o przygodach moich na morzu?*

»Nie, broń Boże !« przerwała Gabriela.
»Słucham więc rozkazu Pani. — Dnia 

umówionego zeszliśmy się znowu, ja  i moi 
towarzysze,  podług danego sobie słowa. 
W  zwerbowaniu rekrutów tak szczęśliwie

nam się powiodło,  żeśmy już mieli pięciu- 
dziesiąt ludzi, i teraz potrzeba tylko było,  
nie tracąc c z ł s u , przystąpić do dzieła. *4ui_ 
fiec nasz złożony był z samych zuchów, j a ­
kich, co do siły i wytrwałości ,  mało znaj­
dzie w Europie. Po ich ciemno czerwonych 
licach widać było, że przywykli do wiatru, 
słoty i powietrza morskiego. Oczy ich były 
ma łe ,  bystre i żywe. Wszyscy byli mniej 
trochę,  jak średniego wzros tu , i naprzód 
pochyleni; znać, że przywykli tęgo i rączo 
brać się do dzieła. B}ły prawda pomiędzy 
nimi i wyjątki i do tych należał Andre. B j ł  
ón raczćj smukły i rosły, niżeli mocnej bu­
dowy ciała, tak że w porównaniu ze wszy­
stkimi innymi zdawato się,  iż jak topola 
w górę wystrzelił. Dla jego szczerości i zu­
chwałości obrałem go sobie za porucznika,  
a w jego wielk.ch oczach błyszczał jakiś 
zapa ł ,  który mu właśnie nadawał piętno 
człowieka, do takiego przedsięwzięcia spo­
sobnego. Gprócz lego Andre mógł myśl’ 
moje pojąć i zrozumićć,  a ten przymiot ,  
jak W asza Król. Mość sam osądzisz, nie ma­
łej jest ceny. Ogólnie mów iąc: j?st to rzecz 
wyborna,  mieć koło siebie ludz i ,  umieją­
cych dobrze wykonać dane sobie z roz­
tropnością zlecenie,  lecz dla naczelnika 
przedsięwzięcia hazardowanego nieocenio­
ny jest towarzysz, umiejący wchodzić w jego 
czuc ie,  w którym jedno skinienie,  jedno 
słówko rodzi mnóstwo zgodnych myśli. 
Takim towarzyszem był  Andre.*

»Dawszy sobie na wzajem z czujnym 
aniołem moim Kamdlą,  która zawsze wier­
nie znajdowała się na swojćm stanowisku, 
kilka jeszcze znaków, przeznaczyliśmy je 
dnę z następujących nocy do wykonania 
naszego przedsięwzięcia. NuC ta nareszcie 
nadeszła.*

»Od niejakiego czasu pogoda we dni 
była pochmurna,  a w nocy burzliwa. Księ­
życ był w nowiu, a niebo obłokami okryte, 
które lubo od wiatru były pędzone i roz­
dzierane,  nie mogła jednak przez nie żadna 
przejrzeć gwiazdeczka. Ciężkie, prawie nie- 
złamane bałwany morskie tłukły się o brzeg, 
lubo białą pianę we wrzeniu morza wy­
raźnie było widać. Wsiedliśmy na siatek 
prawie o m f ę  ode wsi. Każdy miał na sobie
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przyłbicę i koszulę pancerną,  a przy sobie 
swoję broń zaczepną:  miecz,  puinał i 
perdysz , mocno do ciała przypasane.* 

»Nim się pod skałę dostal iśmy, wiati 
wzmógł się tak mocno, że niebezpiecznie 
b j ł o  nadto się do niej przybliżać. Świaiło 
nasze łatwo mogło obudzić uwagę i sp ło­
szyć załogę, gdyby je była postrzegła;  a 
przecież nie mogliśmy się inaczej porozu- 
mićć. Ludzi  moich najbardziej przerażała 
trwoga, pochodząca jedynie z szumu łamią­
cych się o skały bałwanów morskich. Dalej 
na morzu szum ten wydawałby się był do­
syć jeszcze okropnym; lecz marynarz byłby 
wtenczas wiedział, zkąd pochodzi, gdy rzecz 
U d o jego rzemiosła należy. Lecz gdyśmy 
bardzo blizko byli miejsca,  gdzie się bał­
wany kruszyły, szum, prosto w uszy bijący, 
tak ogłuszał, że sobie ledwo wystawić mo­
żna. Z otchłani i rozpadlin jaskini wycho­
dziły bardzo często brzmienia, do głosów 
ludzkich podobne ,  właściwie jednak tyle 
się od tych różniące, że słyszącemu je wło­
sy do góry powstawały.*

»Jeslem przekonany,  że ani jednego 
między nami nie było, któryby takiego sa­
mego nie doznał uczucia, lecz równie wićm 
z pewnością,  że gdyby mój porucznik nie 
by łs ię  nieroztropnie z tym wydał, wszyscy- 
byśmy nadto byli się wstydzili tego uczucia, 
i żaden 7 nas, samem milczeniem, nie dał­
by był drugiemu powodu d& myślenia cze­
goś podobnego.  Gdyśmy najprzód popły­
nęli pod skały t wiosła nasze zapuścili głę­
boko w wodę, aby łódź nie tak szybko za 
prądem leciała, Andre usłyszawszy raptem 
wycie ba łwanów, przerażony tym piekiel­
nym szumem, zawołał : »Dla Boga I co to 
takiego?* a my, którzy także tylko powodu 
•zukaliśmy, aby uszu nadstawić,  zupełnie 
to samo uczyniliśmy, tak, że spory czas u- 
p łyną ł ,  nim pomyśleliśmy o wywieszeniu 
na maszcie latarni. Z tem wszystkiem An­
dre przecież najpiórwszy się opamiętał i u- 
silnem, wesołem szeptaniem wiele się przy­
czynił do ożywienia w innych na nowo od­
wagi. Chociaż bowiem odległość nasza od 
twierdzy na górze bardzo była znaczna,  
mniemaliśmy jednak, że niebezpiecznie gło­
śno gadać. Tymczasem w głębokim wyso­

kich skał cieniu tak się zcierrrmfo, że le­
dwo ,eden drugiego poznać mogliśmy i 
wyższej części skały wcale prawie nie było  
widać. Wiatr  trochę się obrócił ,  lecz za­
wsze dla nas gorzćj,  i coraz się wzmagał ,  
aż nakoniec gwałtownie wiać zaczął od 
strony północno-zachodniej.*

rSkrzesawszy ognia zaświeciliśmy lam­
pę, i kazaliśmy ją na wielkim maszcie wy­
wiesić. Przy jf-j świetle mogliśmy chwilę pa­
trzeć jeden  dmgiemu w oczy ; lecz gdy się 
wyżej po nad naszemi głowand wzniesła,  
światło jej zniknęło dla nas w otaczającej 
nas ciemności. Nie oświecała nawet ściany 
skały, która w tej chwili najstraszniejszym 
była naszym nieprzyjacielem. Wszystkich 
oczy zwróciły się teraz do góry. Lecz 
wierzchołku zupełnie nie było widać;  my 
więc przez niejaki czas crfe byliśmy nie­
pewni,  czyli ujrzymy znak,  któregośmy 
ztamtąd wyglądał-.*

^Zajaśniała nakoniec, śród otaczających 
nas ciemnośc i , gwiazda naszego losu. Ni­
gdy nie zapomnę głosów, które na to nagłe 
zjawisko mimowolnie się dobyły z serc mo­
ich towarzyszy. Światło zdawało się na sa- 
mćm niebie zawieszone,  gdy tymczasem 
nami burza miotała po powierzchni morza.  
Przypadkiem wlć j  samćj chwili burza zwol- 
n ia ła ,  i przekonany je s tem,  że pomimo 
plusk wody,  najcichsze westchióenie na­
sze byłoby słychać z jednego kąta okrętu 
do drugiego.*

»WywiesiIiśmy drugą i trzecią latarnię, 
lecz 2 góry wciąż jeszcze jeden  tylko znak 
błyszczał. Spodziewając się na każde we­
zwanie odpowiedzi , by łem tćm zmieszany; 
a iubo nie dałem bynajmniej po sobie te­
go poznać ;  z początku jednak mocno by­
łem przekonany, że właśnie coś zajść m u­
s ia ło ,  co spuszczenie liny przeszkodziło. 
Lecz z kądże mogłem wiedzićć, że lina j e ­
szcze nie spuszczona ?' Gdy myśl ta nagie 
przeleciała mi przez głowę,  zimny pot 
trwogi na mnie wystąpił. A chociażby tak 
cienka lina pięćdziesiąt razy była gru. sza; 
ledwobyśmy mogli dostrzedz jej w tćj zu­
pełnej ciemności.*

»Lecz droga moja Kamilla wnet  na- 
p"awiła mój obłęd. W  kilka minut  zaczęła
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spuszczać się na dół  gwiazda, którąśmy 
wgórze widzieli, Miotana wiatrem, to w tę 
to w ową stronę latała , aż nareszcie do­
sięgła powierzchni wody. Z niebezpieczeń­
stwem dla statkuj a z większem jeszcze dla 
naszego życia, zbliżyliśmy się do niej. Na­
reszcie,  ku wielkiej radości ,  uchwyciliśmy 
upragnioną linę.«

»Przywiązaliśmy do niej natychmiast 
koniec naszej liny kotwicznej. Do spuszczo­
nej liny były w poprzek poprzy wiązywane 
wałeczki drewniane,  mające służyć niby 
v.a szczeble drabiny.  Całą linę troskliwie- 
śmy zwinęli i wolno w łodzi złożyli, aby 
ją  tern łatwiej można było rozwijać. T i ł  
i burlmca statku były . jak naszpikowane 
lu d ź m i , cisnącymi się tam ze ś rodka ,  że­
śmy ledwie wiosłami władać m og l i , aby 
się w swojern położeniu na wodzie utrzy­
mać; a gdy z każdą chwilą wiatr się wzma­
gał, a wały morskie coraz wyżej i mocniej 
o skałę się tłukły, pora dla nas nader  była 
krytyczną. *

»Nakoniec kina zaczęła podnosić się 
w  górę,  a z serca mego spadł  ciężki ka­
m i e ń ;  lecz się obawiałem, żeby Kamilli 
do tego przedsięwzięcia sił nie zabrakło ; 
jakoż obawa moja byłaby się ziściła, gdy­
by nie była windy użyła , która dla wy­
ciągania potrzebnych do naprawy murów 
kamieni właśnie tam się znajdowała. W i e ­
dzia łem, ze nikt jej w tern miejscu nie- 
przeszkodzi, ponieważ w dzień wcale nikt 
tej części twierdzy nie zwiedza , a załoga 
chyba aiaku orłów z tej s trony'obawiać się 
mogła.  Od chwili zate'm, jak lina wgó.ę 
wznosić się zaczęła , zupełnie byłem spo­
kojny,  i szrpcąc moim towarzyszom roz­
kazy,  rychło urządziliśmy jeszcze na sta­
tku wszystko, co do naszego zamiaiu było 
potrzebne .«

Dla ułatwienia pracy naszej przyja­
ciółce, część dostatecznie długą naszej liny 
rzuciliśmy na wodę,  sami zaś oddaliliśmy 
się nieco od skały dla zarzucenia kotwicy. 
W  położeniu zwy czajnem kotwica byłaby 
dosyć ciężka dla utrzymania większego na­
wet okrętu, lecz w tem miejscu grunt wła­
śnie był  z ły ,  wiatr był  mocny,  a morze 
wzdymało i burzyło się ze wściekłością*

Bałwany tłukąc się ustawicznie o skały, 
wydawały huk jakby z armat, i łamały się 

o nad naszemi g łow am i, że powietrze , 
tórćm oddychaliśmy, pełne było piany.«

»W tym stanie zostawaliśmy przez całą 
godzinę,  nimeśmy postrzegli,  że lina c a ł ­
kiem prawic wyciągniona była do góry. 
Nareszcie całkiem przestała podnosić się, 
Kamilla skończyła swoję robotę, a my przy­
wiązaliśmy koniec liny do statku. Wszy­
stko zdawało się nam sprzyjać;  niebo jak­
by oponą było okiyte;  wiatr wiał głośna 
i mocno,  szum igrającego morza łączył się 
z jego świstem. Wgórze nie widać było 
ani jednej  iskry gwiazdy,  a na dole po­
strzegaliśmy tylko słabe i daleko na p rze ­
strzeni morza białe pieniące się bałwany.  
Była właśnie północ.<<

ł-Z natężoną uwagą poglądaliś.ny wzdłuż 
liny do góry, do miejsc? naszego przezna­
czenia Ńakoniec zabłysnęło nad głowami 
naszemi światło, podobne do gwiazdy. To 
było dla nas znakiem, że wszystko przygo­
towane;  wszyscy więc rzuciliśmy się do 
liny, spróbować,  czy mocno jest  p rzy ­
wiązana. Lecz lina się nie podawała *

»Teraz chłopcy! zawołałem, dalej 
w górę do tego wroniego gniazda! Andrć,  
ty nam drogę pokażesz , a lubo o żadnym 
z was z osoLna,  jak o wszystkich razem, 
nie wątpię ,  ja jednak sam będę ostatnim. 
Jak tylko noga nasza opuści statek, nie po­
dobna myślćć o powrocie. Lecz teraz j e ­
szcze do niczego was nie przymuszam. 
Kto nie ma ochoty ,  niech tu zostanie; 
skoro zas powyłazicic na bnę, nazad żaden 
z was żywy me powróci, za to wam ręczę. 
Jakie bądź niebezpieczeństwo miałoby nas 
w drodze spotkać, jakiebądź głosy usłysze­
libyśmy z góry,  koniecznie naprzóc iść 
potrzeba. Oto ten puinał wyostrzony w e ­
zmę w zęby i natychmiast cdelnę l inę,  
skoro najmnićjsze mruczenie usłyszę. Przy­
stajecie nato?«

»Zup*iłnie przystajemy!« odpowiedzieli 
wszyscy bohatćrowie.

»Za mną więc ,«  zawoła ł  A n d r e ,  »za 
m n a ,  kto ma o c h o t ę !« skoczy ł  na linę i 
zniknął w c iemności .  W szyscy  żwawo za 
nim skoczyli  j e d e n  po drugim. Sacre!
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Serce Wmzćj  Król Mości sltal<ałoby z rado­
ści na len widok! Drapali się w górę, lina 
się kołysała,  morze ryczało — hurrnh ! 
Schowałem puinał do pochwy, ho miarko­
wałem już,  że go nie będę potrzebował ,  
a gdy ostatni zstąpił z pokładu, skoczyłem 
z radości prawie na jego barki.«

( D u h o i i c z e n i e  n a s tą p i . )

DYJ ALERTY SŁAWIAIŚSME.

W nrze 243. Gazet) Warszawskiej w arty­
kule podly tu łe rn :  N o w s z e  p r a c e  S z a ­
f a  r z y k a, udzielonym redakcyi przez uczo­
nego profesora pa.Ilube napomknione było, 
że niezmordowany badacz języka i staro­
żytności Sławian, pan Szafarzyk, w podziale 
dyj-ilektriw sławi.ińskich trzyma się ziomka 
naszego pana Kucharskiego. Zaspokajając 
słuszną czytelników naszych ciekawość, 
jakim właściwie jest  ten podział, i czem się 
od innych r ó ż n i ; umieszczamy następujący
0 r im  samego pana Kucharskiego artykuł:  
uWielu już uczonych trudniło się oznacze­
niem liczby dyjaleklów sławiańskich, tu- 
dzici-wyszukaniem cech bliższego lub dal­
szego ich pomiędzy sobą pokrewieństwa. 
Tymi uczonymi są:  Gesner, Megiser, YTal- 
wassor, Asseniani, Hozyjusz, Banduri,  Ka- 
lanczyc,  Frisch, Popowicz, Anton i wielu 
innych. Z małą atoli znajomością przed­
miotu przystępując do rzeczy podali nam 
tylko fałszywe i bałamutne o niej wyobraże­
nia. I lak np: Walwassor i Anton chcieli 
z samej tylko modlitwy pańskiej: O j c z e  
n a s z ,  wybadać naturę dyjalektów sławiań- 
sLich: podług nićj podzielić je i liczbę ich 
oznaczyć. Ksiądz Dolci samach wschód nio- 
południowych dyjaleklów sławiańskich (il- 
jiryj-duch) więcej niż 20 naliczył. Zkąd wi­
dać oczywiście, że i najmniejsze odmiany 
prowincyjonalne za dyjalckty poczytywał. 
Asseniani zaś wystawiał sobie niezliczone 
mnóstwo dyjalektów sławiańskich. Hozyjusz
1 Banduri uważali tylko różnicę dyjalektów 
południowych od północnych, Popowicz,  
Katanczyc Schlózer, dz i e l Pi j e ,  lub wyli­
czali podług nazwisk. I tak podług Popo­
wicza, wendiaz w Styryi i wendisz w Lu-

zacyi są bardzo blizkiemi dyjaleklami; a 
podług Kntanczyca polski i ross)j-.k są 
Idizkićmi ho obiema mówią w dawnej Sar- 
macyi i dla tego nawet zowip je sarma- 
ckierni. Schlózer naliczył tylko 9 dyjalektów. 
Dopiero za dni naszych najsławniejszy filo­
log sławiański , ksiądz Józef Dobrowsky,  
podał  i upowszechnił gnmiowr.iejszy po­
dział  dyjaleklów sławiańskich. Dzielą się 
one podług niego na dwie główne gałęzie, 
oznaczone głoskami A  i 3 .  Do pierwszej 
należy dyjalekt 1) rnsni, 2) starosławiański,
3) serbski (illiryjski) , 4} kroaeki , 3) win- 
dj cki  w Krainie,  Slyryi i Karyntyi. Do 
drugiej zaś: 1) słowacki, 2) czeski, 3) wen- 
dycki w górnej Lauzacyi,4) wendycki w dol­
nej i 5) polski z szlązka odmianą. Slaro- 
sławiański dyjąlekt, mewi Dobrowsky, nic 
innego nie jest ,  jak tylko siaro serbski , a 
mało-rossyjski jest  tylko odmianą r o s y j ­
skiego. »I ten aloli podział  w 5lelniej m o ­
jej podróży po kr ająch sławiańskicli,« mówi 
pan Kucharski, »znalazłeni nie dość wypra­
cowanym i nie dość rozwiniętym, a w części 
i błędnym. Języki bułgarski i polabski zu­
pełnie w nim są pominione.  Pierwszy, ile 
n r  wiadomo, uważał Dobrowsky za prowin- 
cyjalizm serbskiego. Drugi ,  jako już wy­
gasły, nie zostawiwszy po sobie żadnej li­
teratury,  oprócz »Ojcze nasz« i małego zbio­
ru wyrazów, uważał Dobrowsky za mniej 
godny uwagi. Ale nas, Polaków, bardzićj ón 
obchodzić powinien, był  to bowiem język 
polski w obszern ejszćm znaczeniu tego 
wyrazu; bo ón tylko jeden,  obok polskiego, 
miał  samogłoski nosowe. Podział  mój z:Pb 
sługujący na pochwałę u największego teraz, 
po ś. p. Dobrowskym , sławiańskiego filo­
loga pnna Szułarzyka , je6t następujący:

D y j a l e k l y  s ł a w i a ń s k i e .
A. l i '  schędnie. W i e l k o r o s s y j s k i e :  

a) Wscbodnio-północne:  1) (siarosławiań- 
ski); 2) tj ielkorossyjski; 5) małorossyjski;
4) bułgarski, b) Wschodnio-po łudniowe:  
S e r b s k i :  1) serbski (illiryjsk:) ; 2) chor­
wacki (kroaeki) ; 5) kraiński (Carniolica).

B. Zachodnie, a) Zachodnio-północne: 
P o l s k i :  1) polski; 2) (polabski); b) Za­
chodnio południowe: C z e s k i  : l )do lno łu -  
życki; 2) górnołużycki; 3) czeski; 4) słowacki,



Ztego podziału pokazuje się : i .  Że dwa 
główne oddziały A i B. d/.ielą się jeszcze 
na dwa inne podziały, w których się wyka­
zują cztery główne języ ki : wielkorossyjski, 
polski, serbski i czeski. 2. Że język starosła- 
wiański, czyli cerkiewny, należy do wscho- 
dnio-pófnoenycb,  a nie do serbskiego, jak 
chciał mieć ksiądz Dobrowsky. 3. Ze język 
rossyjski dzieli się na dwa różne dyjalekfy. 
4. Że język bułgarski okazał się być oso­
bnym dyj.dektem, i należy ze starosławiań- 
skim do wschodnio - pó łnocnych , nie dla 
tego ,  iżby ich, a mianowicie bułgarskiego, 
używano we wschodnio północnćj stronie, 
l e c z ,  że mają też same cechy ,  które nosi 
główny język wielkorossyjski, leżący wzglę­
dem innych we wscLodnio-północnej s tro­
nie.  5. 2e język połabski, reprezentant  car 
łćj zachodnio-północnćj zniemczonćj sla- 
wiańszczyzny, najbliższym by ł  polskiego. 
6. Że język słowacki czyli słoweński w Kar­
patach, czyli w północnych Węgrzech, uży­
w any ,  lubo uznany za osobny dyjalekt,  
głównie atoli jest językiem czeskim; stano­
wi ón przejście, jako ostatni w swym sze­
regu ,  oddziału B. do A., tak, jak kraiński 
(w Krainie czyli Karnijolii, Styryi i Karyn- 
tyi używany), stanowi znowu przejście od­
działu A. do B.

Dolno i górno-łużycki nazywają się po 
niemiecku nieder- und  oberlausitzisch-wen- 
disch. Lud zaś, który nim mówi, zowie go 
serbskim. Umieszczone zaś przed czeskim, 
że są pośrednie między polskim i czeskim.

Wszystkie dyjalekty sławiańskie po je ­
zdnym można rozpoznać wyrazie rodzony: 

1) W starosławiańskim rożden; 2) w wielko- 
rossyjskim razon (tak bowiem mówi lud 
prosty); 3) w małorossyjskim rożyon; 4) 
w bułgarskim rodien\ 5) serbskim rodien 
(d  miękkie); 6) w chorwackim rodjen ; 7) 
w kiaińskini rojeń; 8) słowackim roden; 
9) w czeskim roze«; 10) W  gornołnżyckim 
rodzion\ 11) w dolnołużyckim rozion. 12) 
w polabskim rodzion; t3)  W  polskim rodzon. 
Który dyjalekt polskiego najbliższy? W ł a ­
śnie narody, które są najbfiższćmi Polaków, 
mówią i najpodobniejszćmi do ich mowy 
dyjalektami. A wszakże to rozumie się o na­
rodach  zachodnich,  do których i Polacy

należą. Najpodobniejszym więc dyjalektem 
do polskiego jest  język dolnołużycki, po nim 
słowacki i inne zachodnie.  Ze wschodnich 
najbliższym małorossyjski, z południowych 
kraiński, ale co do czystości wymawiania 
chorwacki.® T 0_____  (Gaz. W ar.)

M a c h i n a  r a c h u n k o w a  pa.  B ą b ­
li a ge.  Ze wszystkich temi czasy wynale­
zionych machin, machina rachunkowa jest  
bez wątpienia najgodniejszą uwagi. Zda- 
wna już znanemi były podobne mechani­
czne pomocy do szczególnych arytmetycz­
nych działań,  lecz te nie mogą iść w po­
równanie z jenijalnym planem, obmyślo­
nym i prawie zupełnie wykonanym przez 
pa. Babbage. Pomimo całego przekonania 
o dzielności mechan ik i , wielu światłych 
czytelników z trudnością zapewne przypu­
ści, iżby astronomiczne i żeglarskie tablice 
jedynie za pomocą mechanizmu ze ścisło­
ścią dały się wyliczyć, iżby machina wła­
sne swoje błędy poprawiała,  i wypadki swo­
ich obliczeń,  z całą dokładnością, bez po­
mocy rąk i głowy człowieka, sama druko­
wała Wszystkoto jednak wspornniona ma­
china odbywa. Autor tćj wiadomości był  
świadkiem jej działań,  i razem z wynalazcą 
rozebrał  jej budowę. Składa się z dwóch 
części, jednej  liczącćj, drugiej drukującej.  
Obiedwie są potrzebne,  gdyż cała korzyść 
zginęłaby, gdyby wypadki rachunku ludzką 
ręką były kopijowane i zwykłym sposobem 
odbijane. Potrzeba było kosztownych i za- 
wikłanycb narzędzi, aby wykonać składowe 
części apparatu,  do żadnćj innej mechani­
cznej konstrukcyi nie przypadające.  W tak 
dziwnie splątanym mechanizmie (koła sa­
me zajmują przestrzeń 400 stóp kwadrato­
wych przechodzącą), w którym ciągle ruchy 
rozmaitym pędem są utrzymywane, należa­
łoby domyślać się częstych przestanków i 
zawad, gdyż niepodobna przewidzićć kom- 
binaeyj ; lecz tym wątpliwościom zapobiega 
wynaleziony przez pana Babbage syslemat 
znaków, które w każdćj chwili postęp od­
bywającego się ruchu dokładnie wyrażają. 
Drukarska część w tej machinie z lego wzglę­
du jest  zadziwiająca, iż tablica,  przezna­
czoną do przyjmowania odcisków, sama
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odbywi poruszenia du tego potrzebne. Praktyczny cel 
machin; rachunkowej zależy d j  wyliczaniu i drukowaniu 
rozlicznych i wielkich aslronomiczno- żeglarskich tablic, 
które bez trudnej pracy nmysloisćj  i ręcznej nie duję się 
wykonać, a nawet i przy lej pracy nie są bezbłędne. Dla 
m atem atyków , astronomów i żeglarzy pożytek z tćj ma­
chiny będzie jawny ; dla innych warto p rzypom nieć , iż 
rząd francuzhi wielkim kosztem kazał sporządzić 17 ogrom­
nych tomów arkuszow ych ,  zawierających same logaryt- 
iuóv> tablice, i że rząd angielski, wysoko ceniąc tę robotę,  
przełożył francuzkiemu B ureau  des long itudes  wspólnym 
nakładem wydać skrócenie lego dziełu, postępując na to 
fi,000 ft, szlrl Oprócz taniości i prędkości z juką machina 
działa, zasługuje jeszcze na uwagę zupełna dokładność w y ­
drukowanych wypaJków . Za pomocą szczególnych spo­
sobów, każda um y ik a .  którą kurz lub inua drobna p rz y ­
czyna mogłyby spra wić w jednern kołku, zaraz się w na- 
atępoćm prostuje.

—  Ze T.wows. —
Pismo wiedeńskie: O esterreichisches A rch iv  i t. d, 

(w n rz e  140. z d. 22. lidop. r. b.) umieściło wyjęte  z dziełka: 
J . C. S . remarcju łbie historische B rie /e  (1694) sonet,  
napisany w języhu uicmiechim Uo hrola Jana Sobieskiego, 
który tu w rrzekładzie przy taczam y '

Bohaterze! któremu sprzyjają w aw rzy n y ,
Z jakieniże szczęściem tyle uzyskałeś chwały !
Na twoje wielkie dzieła patrzy świat zdumiały,
] juk cml niepojęty uważa twe czyny.
Nie przestań butnym wrogom zadawać ruiuy,
Niech zwycięzko powićwa twój sztandar wspaniały ;  
I k «  toruje ci drogę przez „zańce i wały ,
] nawet piekieł to b ie  nie oprą się syny.
Z ia ją  cię psy pognńskie, bohaterów gwiazdo 1 
Pod Chocimcm raz pie'rwszy starłeś ich szeregi, 
Teraz  powtórnie zbici ; twą zwycięzką jazdą 
W yprzesz  icb ze Stambułu za dalekie b rzeg i; 
j u z  nawet m ówią, chyląc swoje dumne czoła:
Nikt Bogu i królowi oprzćć się nie zdoła.

Pan Józef Łukaszewicz,  dyrektor księgozbioru Ba* 
d o ń sk ic h  w Poznaniu, wydał tamże dzieło : W i a d o m o ś ć  
h i s t o r y c z n a  o  d y s y J t n l a c l i  w m i e ś c i e  P o z n a ­
n i u  w XV I. i XVII.  w i e k u ,  p o r z ą d k i e m  l u t  z e ­
b r a n a .  Ogólna bistoryja dysydentów w Polszczę, wiado­
mość o icli zakładach naukowych, o mężach, którzy dzie­
łami umysłu świetnieli w ich gronie i t. d . , hyłaby nader 
p o żądaną , ileże przedmiot ten nie jesl jeszcze bynajmniej 
dostatecznie wyjaśniony, a dawniejsi, szczególnie Niesiecki, 
umyślnie przez nagnuną gorliwość stronniczą opuszczali go 
z obrębu badsó swoich.

Duia 74. listopada r. b. odbyło się w W rocławiu 
w tamecznym kościele i .  Wincentego pochowanie ziem­
skich szczątków Henryka I I . ,  księcia Włocławskiego, po ­
tomka rodziny Piastów, założyciela lego kościoła i pole­
głego w walce z Tatarami. Złożono zwłoki jego w nowo- 
wyslawintiym pomnika, a uroczystość ta rozrzevrniła p ro­
stotą swoją licznie zgromadzony! b Szlęzaków. Dosyć do­
brze otrzymały się szczątki lego książęcia.

Dotąd jeszcze wielu żyjących w kraju naszym przy­
pomina sobie dowcipy Kossakowskiej, z domu Potockich, 
znanej powszechnie pnd tytułem kasz.telanowćj kamidskićj. 
Cesarz Józef 11. podczas każdćj hytności swojćj w Gali- 
cy i ,  z i* c z y c a ł  ją swojemi względami i nie raz zdumiewał 
się nad jej dowcipem. Następujące aueędoty z jćj życia 
nie sę ,  zdaje oant się ,  powszechnie znajome, przeto je 
tutaj umieszczamy: Hról Stanisław August był jej winien 
kilki i milijonów. Mówiono j ć j ,  że łatwo takowe stracić 
może. „Nie lękam się tego wcale," odpowiedziała. „Jeżlj

utrzyma się na tronie, to będzie w  stanie oddać  mi dłag 
diój , gdyby się zaś  nie utrzym ał,  to gotowani mu tyle 
drugie darować." — Cesarz. Józef rzekł raz. do u ić j : „ P o ­
znałem waszego króla Slaoisława w Kaniowie, mówi pięknie 
rożne'ini językam i, a szczególnie po polsku mówić ma 
wysokim stylem.“  — „O  baidzo wysokim," odpowiedziała 
kasztelanowa,,,tak, że go joż od lat siedmiu nie rozumićmy."

Jeżewski,  hasz.telau warszawski, od króla Z yg­
munta I. w poselstwie do Moskwy posłany ,  zwrócił na 
siebie podejr/eoie cara ,  jakoby miał listy do Glińskiego. 
Chcąc,  ażeby się p rzyznał,  kazano mu w oleju smażyć 
nogi , lecz mimo najokropuićjszej baleści milczał i ani 
siewem nie wydał  tajemnicy. (Paprocki .)

N iedaw no umarł w Warszawie byty szainbclan królu 
Stanisława Augusta, Niewiesciński, mający blizko lal s.e.

Po  między dziełami slawiańskiemi lat ostatnich go­
dne jest  ze wsr.ech miar wspomnienia dzieło uczonego 
Siawiauina Jana Kollaia, traktujące: O  i m i o n a c h ,
p o c z ą t k a c h  i s t a r o ż y t n o ś c i a c h  n a r o d u  s ł o ­
w i a ń s k i e g o  i j e g o  p o k o l e n i a  wydane w Budzie 
r. 1830. Między innemi opiewa także o imieniu: Polak, 
P o lach ,  L iach ,  Lengyel i t. d.

Pisma wigierskie wspominają z wyszczególnieniem 
trzech sławnych mówców swojego narodu:  Pawła Nagy, 
deputowanego z T e lso -B u k ,  hrabię Józefa Dessoeffy i T o ­
maszu Ragńlyi, deputowanego z komitatu borszodzkiego 
O  Nagym pisze jczooy  W ę g l t , , dr. Bumy, że z zapałem 
Deinosleuesa , otwartością Brougbama, i lu  mego i 0 ’Con- 
nela z przyzwoitą wolnomyślnością Odiłou-Barrota łączy  
świetną wymowę Cycerona.

W  jednem z dzieł Washingtona Irw ingo : „B ysy  
moralności i l iteratury" czytamy następujące myśli o świę­
cie Bożego Narodzenia, które tutaj umieścić poczytaliśmy 
sobie za obowiązek : „Ze  wszystkich starodawnych uro­
czystości Boże Narodzenie obudzą w nas najwzuioślćjszc 
myśli. Jest  coś w uciechach duia tego, co rodzi w  du­
szach naszych uieporowuaue rozkosze; obrzędy hościott 
zdolne s, w dniu ty m ,  nardzićj niż k iedy, natctiuąć naj- 
tkliwszćin uczuciem ; opierając się oa wspanialem podaniu
0  początku wiary i na widowiskach pastćrskicb, które 
chwili zwiastującej ją światu towarzyszyły, nabierają przez 
ciąg adwentu coraz więcćj czułości i n io c y , aż. uakouiec 
w dniu samym Bożego Narodzenia cala swą wywićraję 
siłę dla uświęcenia tego świetnego porauku, który ludziom 
pokój i szczęśliwość przynosi.  Nie zuam żadnćj muzyki, 
kto.aby mocnićj na usposobienia moralne działała, jak chór
1 organy, gdy wykonywają w kościele aotyfonc Beżego 
Narodzenia, napełniając poważna haimouiję całą przestrzeń 
rozlcgłćj budowy. Picrwasthowym ,eż czasom winniśmy 
tę myśl szczęśliwą, że święto, przypomioające przyjście 
reiigii pokoju i miłości,  stało się epoką, w którćj krewni 
zgromadzając się w jeduo miejsce, z rozkoszą wzmacniają 
ten węzeł ,  jahi różne obowiązki, zatrudnienia i rozrywki 
świata ustawicznie rozerwać miłują.  Cóż milszego nad tę  
chwilę, w którćj wszystkie dzieci jednej rodziny, rozbiegł": 
po  przestworze św ia ia ,  zgromadzają się raz jeszcze około 
ojczystego ogniska, gdzie się wszystkie zlćwają uczncia 
i tam, śród ulubiouych dzieciństwa swego pamiatek, ko­
sztują znowu uciech miłości i przywiązania."

* *W  warszawskim szpitalu, wyznania m ojieszowcgo ,  
znajduje się Izraelu! a, mająca lat 105; przytomność jćj u -  
mysłu jest zadziwiająca, pamięta dokładnie zdarzenia c d  
lat blizko stu i opowiaaa je z. szczegółami.

W  zbiorze „bni  serafinów" znajduj* się między in- 
nćmi buła papićża Urbana VIII. , w którćj tenże „czyniąc 
zadosyć słusznym skargom kapituły katedralnej w Sewilli," 
wyklął t>ch wszystkich, co w kościele tabakę zażywają
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Jedcu szynk piwny w  Budzie (w  Węgrzech) ma 
szczególniejsze godło,  uazywa się nowiem: Pod słowni­
kiem konwersacyjnym.

Mineralogowie i badacze natnry dociekli, że czło­
wiek tyle ma żelaza we krwi sw o jć j , iż z b2 ludzi można- 
b y  zrobić całą szablę. Ktoby był więc sądził o Ićm, żeś 
my zdatni do fabryki broni.

W  wiekach dawniejszych była pisomania także bar­
dzo rozgałęziona i ludzie, chciwi sławy pisemnej, ohic'rali 
Często dziwne przedmioty do opisów; tak F ih n d e -  pisał 

ochwałę p c h ły ,  Marciou Grnecns pochwałę rzodkwi,  
itagoras czosnku; Chryzyppus z Cało opie'wał kapustę, 

Fanias bodaki. Arystomachus Solersis badał naturę much 
, i po mozolnych poslrzeżcuiach przez lat 60 czyjionycb  

przekonał się nareszcie , ile razy w jednej rainuciL pchła 
skoczy. Fryderyk Nicolay z Berlina pisał o dawnjści 
peruk, lubo już przed nim Bango traktował o tym samym 
przedmiocie.  Profesor Joachin. z Halli pisał o brodzie 
elektora Joachima 1. , sławny Camper ułożył rozprawę o 
trzewiku, a niejaki prof. Juris pisał o w y r —ie et caetera.

Okazuje się ze zdania sprawy ministeryjum gre­
ckiego do kongresu, że Grecy w  roku upłyuiouym mieli 
2,941 okrętów kupieckich na morzu.

Nowinki z teatrów par; z.kich są następujące : W  tea­
trze P orte S t. M artin  grano: L e m a r a u d e u r ;  w J^arietes: 
L c  jo u r  gras de  l7 b 0 ;  w K audeville  melodramat Anre- 
lota :  A n n e  d‘A u tr ic h e ; w G aite : L a  pea n  de ch a g rin , 
podług powieści [ialznca ; w  G ym nase d ra m a tiq u e : T o u -  

j o u r ' ou : L ^a feh ir  dJun  f i l s , krotochwiłę w ‘i c h  akiach 
pauów  Scribc i W arner.  Dzieło dramatyczno; L a  repu-  
b liq u e ,  Vem pire e t les cant jo u r s  zaraz w pićrwszym 
miesiącu zrobiło dochodu 117,230 frank. 30 cant.

Grzeczność Paryżauów dla kobiet jes t  tak daler* 
wygórowana, że w moJnej operze-baletuiczćj la  T en ta tio n  
nie mogli żndnym sposobem znieść tego pom ysłu ,  iż diabeł 
z rozmaitych ingredyjenuyi, jak czarowuice w „Makbecie" 
swoje czary, oiwarza piękną kobićtę, i w  dalszych przed­
stawieniach tej o p e ry ,  scenę tę musicno zup inie opuścić.

W  Bordeauz rozprawiają wicie o roślinie h n a c o u , 
nadesłanej nie dawno z M cxyku ,  której z wielkim sku­
tkiem przeciw cholerze używać miano. Jeden z aptćkhrzy 
tamtejszych analizował tę roślinę i znalazł w nićj olej, 
któremu przypisują właściwie moc ićczenia. Kilka kropel 
oleju lego, danych na cukrze, wraca nowe życie pulsom 
już prawie stygnących chorych. To  nowe lekarstwo w y ­
łącznie teraz prawie zajmuje uwagę Ickarzów w Lioroeaus,

Pan Scbnmnburg z Geubertheim w Alzacyi ogłosił 
w  C ouricr du  B a s-R h in , z d. 8 sierpnia r. b. naslęjjującą 
m e to d ę , podług której w okolicy je so moczą len i Kono­
pie , a którćj sam z korzyścią używał. Len i konopie 
kładzie się w późnej jesieni na pola,  gdy już z lakowych 
zebrano i mm śnic'g upadnie ,  a zwłaszcza poprzek bruzd. 
W  tym stanic zostawia się je  przez całą z im ę,  ażeby 
przez odwilż, która zwyczajDie trafia się kilka razy w zi­
m ie ,  wymokły. Moczenie.luif i konopi odbywa sic tym 
sposobem doskonale i bez rozszćrzcnia szkodliwych wy­
z iewów; przy tera len i konopie, tym sposobem moczone, 
iaczynają sic już cokolwiek blichować, co o wiele ułatwia 
późniejsze onychże blichowanie. Dziwować się n a leży , 
dla czego dawno już  tyin sposobem nie czyniono doświad­
czenia,  ileże każdy lak łatwo mógł się o tein przekopać, 
znajdując nu wiosuę łodygi rozmaitych roślin, przez ziinę na 
śnićg i dćsz.cz wystawione, zupełnie wymoczone na polach.

W  Paryżu niedawuo złapano złodzieja, który nic 
więcej nie kiadł przez cały dzień, gdy już miał war­
tość 12 frank. ; stosownie do tej kwoty miał ułożony bu ­
dżet na codzienne wydatki,  t. j: jedzenie,  mieszkanie, o- 
tlzicż i t. d . , dwa razy w tygodniu bilet na teatr, ł  nawet

codziennie 4 son  na wsparcie ubog .cb ; tak .jgularnic żył 
przez lat 18cic i był uważany jak a  człowiek grzeczny i 
uczc iw y; najczęściej udawało się tnu wyciągnąć jakie 
rzeczy z kieszeni w tłoku w  iznach sądowych, na parterze, 
lub przypatrującym się ciekawym rycinom. Nigdy na nie­
go nie pad!o podejrzenie o kradzież , łccz wyśledził go 
inny złodzićj w chwili, gdy ohadwa razem smagnęli do kieszeni 
starego clegim1*, lory notującego młodą śliczną panienkę.

Zakładają w Londynie wiszącą kolej żelazną po ­
między starem miastem Londynu (City) i portem Grecn- 
wieli, ponieważ ciągła komunikacyja tym gościńcem i owe 
po nim mnóstwo przechodniów kolej żelazną na raniej 
drodze niepodobną do wykonania czynią. Koleje z szyn 
żelarnych mają być umocowane na słupach i łukacb, lak, 
że gościniec, po wyżej którego ciągnąć s ę będą, zupełnie 
wolnym zostanie. Towarzystwo utworzone w celu zało­
żenia tćj powierzchuiej drogi złożyło już na cel ten 
400,000 funt. szlfl. ,  i d.ogę tę , która ciągnąć się będzie 
pizez  4 inil. angiel. łatwe będzie inożna w powozie pa ­
row ym  odbyć za ośm minut.

Pięć sióstr z Wellington w Anglii, które w swojern 
mieście ojczystem na żaden sposób za mąż pójść nic m o­
gły, popełniły kradzież, w zamiarze,  by za karę odesłane 
zosfały do Dolany baj, gdzie spodziewają się znaleźć prę- 
dzćj mężów dla siebie.

Cukier jest nic tylko przyjemną zaprawą do potraw, 
szczególnie do owoców, lecz oraz bard/o zdrowym i p o ­
żywnym pokarmem. Dr. Slare przywodzi za przykład nie­
jakiego Malory, który jadł wiele enkru, żył prawie lat 100, 
ciągle był zdrowym i w roku 801ym nowe zęby dostał, 
Sławny Frankliu chwali także cukier i korzystne onegoi 
własności; jadał go równie wiele i żyf lat 84.

Jeden z dowcipnych legoczcsnych autorów niemic . 
ckich (Richard Koos) porównał w ten sposób życic jzry- 
watnn z życiem pnblicztićm: „Tronem  moiin" powiada, 
„ jest  mój stolik, przy którym pracuję i rozmyślam, moim 
wapólrz«ucą jes t  małżonka, moimi kochanymi poddanymi 
są moje dzieci , naszą kunstylucyją jest miłość wzajemna^ 
naszym b u d ż e t e m  są dochody , zastosowane do w y ­
datków , wsjjolnc zaufanie jest naszym ministrem spraw 
wew nętrznych ,  oszczędność nasz rm  ministrem skarbu, 
słuszność i powinność ministrem sprawiedliwości, domowa 
pobożność ministrem wyznań religijnych; lecz nić ma 
u nas min.stcryjum w ojny ,  gdyż j.okój w naszym domu 
i sercu panuje ,  nić mu ministeryjum sj>.aw zagrani­
cznych ,  bo nie uawimy się wj/ytowćmi plotkami. Zau­
fani przyjaciele sato nasze stany , a wyborem na członka 
tych stanów trudni się tylko głowa i se rce ;  nie znamy a- 
toli systeinatu dwóch izb, nic znamy purowslwa, ani roz­
praw  publicznych. Zgoła, w niojem państwie n ;e p o ­
dobną jest rcwoiiicyja i wszystko odbywa się duchem 
polityki , ustalonej na miłości i zgodzie."

M O D Y.
Płaszczyki damskie są lub jasnego koloru w kwiaty, 

takie same jak pedszewka, lub ciemnego 7. girlandą kwia­
tów  w około peleryny i u dołu. Z  tych jedue robiona 
są z dwoma pelerynami takiego jak podszewka kokiru i 
z długim kołnierzem, drugie z samym tylko długim hoł- 
uićrzem, wycinanym w zęby. Kapelusiki, które przes nie­
zmierną małość swoję już śmiesznemi stawać się zaczęły, 
robią teraz cokolwiek większe. Najmodniejsze s? 1 pąso­
wego aksamitn z bialeut piórem i z czarnego aksamitu 
pouszyle wiśmowym kolorem , z piórem tych obu kolo­
ró w ;  noszą takie kapelusiki z błękitnego atlasu,  podszyte 
Czarnym aksamitem i czarućm piórem ozdobne. — Płaszcze 
męzhie w kratki (kadiyJowane) * długiemi kołmćrzami.
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